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Zjazd T. S. L. w Krakowie.
W  ubiegłą niedzielą i poniedziałek odbyły sią 

w Kruhowie obrady Zjazdu T. S. L. Zaintereso 
wanie społeczeńst a temi obradami było wielkie. 
Dokąd bo 7iem siągnie T. S. L. tam sięga naród 
polski, tam Polska słupy swe graniczne wbija. 
Sprawozdanie z działalności T. S. L. za ubiegły 
rok daje dokładny obraz nader wielkiego rozwojn 
tej instytucyi, mimo, że praca była tamowaną prze­
szkodami politycznemi. Takie ze sprawozdania finan 
sówego widać, że T. S. L. staje do pracy w wolnej 
Ojczyźnie, jako nasobna organizncya. Oto, z czem 
stanąło przed zjazdem i przed społeczeństwem T. 
S. L Obradowano przez dwa dni nad - ikazó' kurni, 
wedle których ma działać T. S. L. w przyszłości. 
Państwo po /inno zdjąć r  zupełności z Towarzy­
stwa ciąiar utrzymywania szkół kresowych, a To­
warzystwo poświąci się jedynie szerzeniu oświaty 
pozaszkolnej. Dziś, kiedy w wolne] Ojczyźnie lud 
polsK| stał sią pełnym i odpowiedzialnym obywa 
telem, kiedy w s we rące ujął losy Rzeczypospolitej, 
dziś. wiącej niż kiedykolwiek, o ot riatą tego ludu 
dbać należy. Umysły trzeba oświecać, uczucia roz­
budzać i uszlachetniać, wolą umacniać. Oto zadania 
jakie ma podjąć T. S. L., łącznie z pokre rnemi 
sobie instytucyami i niech pługiem oświaty przeorze 
ziemią polską wzdłuż wszerz, niech wypleni wszelkie 
chwasty z serc i umysłów, a ziarna obfite plony 
nieęn nasieje. Oto zadania, jaKie czekają practr^mkó . 
T. S. L. Po zjeżdzie, jaki odbyli w Kruiowie, niech 
poniosą oświatą po caiej Polsce, a my życzymy im 
w tem przedsiąwziącin „Szczęść Boże".

W  końcu zaznaczyć należy, ze Zjazd był impo 
nujący, gdyż zjawiło sią na nim około 300 dele­
gatów. Byli także obecni przedstawiciele władz, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Akademii Umiejęt­
ności, reprezentajt ministerstwa oświaty, liczni po­
słowie oraz reprezentanci Rady miasta Krakowa. 
W  niedzielą w salach Muzeum narodowego w Su­
kiennicach odbył sią raut na cześć gości, urządzony 
staranhm prezydenta miasta Ji rakowa, Fedorowicza.

Zawarcia pokoju z Austryą.
Po Niemczech przyszła kolej na Austryą. We 

środą 10. września reprezentanci pańsi* sprzymie­
rzonych i zaprzyjaźnionych, a ze strony Austryi 
kanclerz dr. Renner, położyli swe podpisy na trakta­
cie, który był równocześnie aktem zerwania łączności
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ze starrymi związkowymi Niemcami. Ta Austrya 
jeszcze raz uczuła, żo w ałej wojnie obok swego 
koalianta była ty.ko błysuczącem zerem, i iłego 
znaczenia ozdobą. Jeżeli ceremoniał weisalski był 
tylko o małej wysti rc >ści aktem, jakkolwiek opra 
wnym w bogate rumy, to cóż mówić o Saint Ger- 
main. Gała wytvorność i grzeczność kanclerza nie 
potrafiła rozświetlić suchości i bezduszności towa­
rzyszącej ataosfBry. Dr. Renner w słowach pełnych 
dobrego tonu i uprzejmości dziękował komendantowi 
Burgeois wciskowemu szefowi misyi francuskiej 
nrzy delcgacyi auscryackiej, za jego przychylne za­
chowanie się w odniesieniu do dotychczi owych

nieprzyjaciół, następnie władzom municypalnym 
i miesskańcom Saint-Germain. Ale daremna ele- 
gancya.

O godzinie 10 rano kanclerz, któremu towarzy­
szyło <? vóch współpracowników, weszli do sali Mu­
zeum w Saint Germain. Obecnych cechował nastrój 
sztywny, skupiony i spokojny, oez najmniejszych 
objawów wzruszenia. Po przywitaniu dr. Renner 
stanął obok Clemenceau, który spokojnie wszedł ja ­
kie 10 m-nut przedtem i dał znak, aby usiąść, sam 
zająwszy najdalej na lewo jy  sunięte krzesło z pa­
lisado /ego drzewa, okrytego czerwonym aksamitem, 
podobne ćo w izys kich ustawionych w okół w for-
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